
63. Krabów 17 Marca —  Piątek. Rob 1854.
W ychodzi w  K rakowie

codziennie o godzinie 8 */2 ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Kr a k o w ie  miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.J 
W k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m.

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 45 3.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  o BI RA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 14.

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłów# 

rolnicze ltp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzieri aw itP 

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za ka ld ą  
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nicprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

iiraków  16 marca.
W  tych dniach w yszło w Wiedniu pismo hr. 

Fiquelmonta p. t. Religijna strona kwestyi wscho­
dniej. Stanowisko autora stawia płody je o pi­
śmiennicze wyżej nad przelotne utwory literatury 
politycznej, rodzące się każdego dnia w tak w a­
żnych jak obecne okolicznościach. Nie podobna 
umieszczać w całości tego pisma w dzienniku, 
ale ponieważ najważniejszym jego rozdziałem jest 
„Zakończenie4* przeto zamieszczamy takowe w do­
słownym przekładzie:

Ni e  ła tw a  to rz ec z  zam knąć w  formie Z a k o ń c ze ­
nia o sn o w ę pism a jnż i tak zb yt śc ieśn ion ego  w  strf- 
eunku do traktow anych  w  niem przedm iotów ; niemniej 
trudna jak  p isać z w ię ź le  o rozp ościerających  się  s z e -  
r ko pożarach  p aństw . A le  g d z ie  w yp ad k i tak nagle  
jedne po drugich id ą , iż  za led w ie  te legra fy  zd ą ża ją  
d onieść c i  s ię  s t a ło ,  tam i pióro musi s ię  s p ie s z y ć ,  
ch oćb y mu p r z y sz ło  nie jeden po drodze pom inąć 
Argument ,  któryby s ię  p r z y d a ł do ja śn ie jsz e g o  w y ­
kazania punktów zgod n ości iub rozd zielen ia . S próbu je­
my n :ed ok ład n ość tego d z ie ła  n iejako u zu p e łn ić , po­
c ią g n ą w sz y  k ilka prostych  linij pom iędzy ty lą  k r z y -
W6ID1#

R osya  ozn ajm iła  w  m anifeście sw o im , iż  w y p o ­
w ied zian ej sob ie  p rzez  T u rcyę w ojn ie , nada charak­
ter w ojn y religijnej; zatem  musi m ieć na celu  w y ­
sw ob od zen ie  C hrześcian . B y ło b y  n iepodobieństw em  
w  podobnćm p rzed sięw z ięc iu  stanąć w  p o ło w ie  dro­
g i nie p o g o rsz y w szy  je sz c z e  p o ło żen ia  tych , których  
s ’ę ch ce uw oln ić . A le  R osya  o św ia d cz a  ró w n o cz e -  

że  n ie p rzestan ie sz a n o w a ć  c a ło śc i i n iep od le-  
ści państw a ottom ańskiego. J e ź li  przeto nic w  m y­

śli (k tórej zb ad ać nie m ożem y) to przynajm niej w  fak­
tach , le ż y  tu sp rzeczn o ść . W y sw o b o d ze n ie  C hrze­
ścian  z n isz c z y ło b y  państw o ottom ańskie. J e ż e li w ojna  
nie p ow ali T ureyi, to powodem  tego b ęd zie d ość po­
tężna  s i ła  j e j ,  m niejsza c z y  w ła s n a ,  cz y  je j  sp rz y ­
m ierzeń ców , zdolna u trzym ać to p ań stw o . W  takim  
raz ie  w y sw o b o d zen ie  C hrześcian  nie p rzyjd zie  do
skutku. , , , ,

Ja k iek o lw iek  m ogą b yć k lauzule na k orzyść  C hrze­
ścian  za strzeżo n e w  traktacie pokoju m ającym  za k en -  
c z y ć  w ojn ę, to rasa m uzułm ańska dumna oporem s w o ­
im nie om ieszka m ścić s ię  w  c z a s ie  pokoju na C h rzę­
śc i snach  za  w sz y s tk ie  w  c z a s ie  w ojn y doznane k r z y ­
w d y . R osya  fa łs z y w ie  lic zy  na ludność ch rz eśc ia ń -

sk o - turecką; albowiem  w ojna grom adzi w ła śn ie  w  p ro-  
w in cyach  tej ludności w sz y s tk ie  s i ł y  m uzułm ańskie, 
p ow stan ie  jej przeto j e s t  rz e c z ą  niepodobną. Co s ię  
z a ś  ty cz y  zaburzeń  w  okolicach  od teatru w ojn y  od­
dalonych, takow e będą z a w s i"  odosobnionem i u s iło ­
w aniam i i dla tego ła tw o  d ad zą  s ię  p rzytłu m ić, albo co 
na jedno w ych od zi w ed le  p ojęć w ojen  relig ijn ych  ture­
ck ich , m ieszkań cy będą ogniem  i m ieczem  w ytęp ien i.

T u rcya z n a la z ła  dw óch  sp rzym ierzeń ców , którzy  
z R o sy ą  p row adzą w ojn ę polityczną; w ojna ta ma na 
celu  zap ob ied z upadkow i p ań stw a  O ttom ańskiego. 
S p rzym ierzeń cy  ci dając P o rc ie  n ow ą p o d sta w ę , u -  
tw ierd zą  tem samem panow anie m uzułm anów  nad 
C hrześciaaam i; w sz a k ż e  jako C hrześcian ie , zm uszeni 
będą g ło se m  w ła sn e g o  sum iem 'a, n ak azać zm ianę  
praw  w  tern p aństw ie. S łu ch a jm y  co m ówi Times 
w  tym w zg lę d z ie  w artykule z  i 4 g o  grudnia r. z.: 
„W inni jesteśm y oddać sp ra w ie d liw o ść  lordow i R ed -  
c iiife , ż e  w śród  n a jw ięk szy ch  u siło w a ń  jego  w  u -  
trzym aniu p ań stw a  o ttom ań sk iego , s ta r a ł s ię  on 
w ięcej n iż ktokolw iek  z  pom iędzy dyplom atów  o o -  
bronę i ro zszerzen ie  praw  ch fześc ia ń sk ich  ludów  tego  
p ań stw a . Im w ięcej nsm  id zie  o utrzym anie praw  
T urcyi n ap rzec iw  R osy i, tem w a żn ie jsz ą  jest rz e ­
c z ą ,  nie sp u sz cz a ć  z oczu  p raw  ch rześciań sk ich  
poddanych P orty . N iep o d o b n a , aby A n glia  p ow ag i i 
w p ły w u  sw e g o  użyła^ na k orzyść  tyranów  m uzułm ań­
sk ich  p rzec iw  uciem iężonym  rajom , albo iżbyśm y  
w sp iera jąc Furcyą od n ap aśc i n iep rzy ja c ie la , p r z e -  
pomnieli w a ro w a ć  k o rzy śc i dla tych , k tórzy pod ja­
rzmem jej ż y ją “. W yraźn iej je sz cz e  o ś w ia d c z y ł s ię  
b y ł w  tym duchu lord Palm erston  na p osiedzeniu  
Izb y  n iższej w  d. 2 0  lu tego r. b., a zarazem  d a ł  
za p e w n ie n ie , iż  zu p e łn e  rów n oup raw n ien ie rajów  i 
m ahom etan, b y ło  od d aw na najgorętszem  życzen iem  
rządu a n g ielsk iego .

K ied y  z  jed n ej strrn y  A nglia  p o s ta w iła  Turcyi 
do ro zw ią za n ia  zagad k ę n iero zw ią za ln ą , p o w ięk sza  
z drugićj strony je j trudności, w zm acn iając je s z c z e  
s i ł y  R osy i, które ch ce  z w a lc z y ć ,  p rzez  p o d w y ż sz e ­
nie fanatyzm u re lig ijn ego  ludu r o sy jsk ie g o , który o 
ty le  w zr a sta , o ile fanatyzm  m uzułm anów  p rzeciw k o  
niemu s ta w ia  s ię . A b y  rozbroić fanatyzm  b ęd ący  po­
budzającą tej w ojn y za sa d ą , n a leż a ło b y  sam ych tylko  
C hrześcian  p oprow ad zić na w ojn ę p rzeciw k o  R osy i. 
C a ły  św ia t  ż y w i u c z c iw e  i sp ra w ied liw e  z a m y s ły  
w zględ em  C h rześcian  na W sch o d zie ; spór to cz y  s ię  
niejako o s ła w ę  w y sw o b o d ze n ia  ic h ;  w sz a k ż e  po­
śród ob aw  p rzez w sp ó łza w o d n ic tw o  p o lityczn e w  z a ­
zd rość w y ra d za ją cy c h  s i ę ,  n ie um ieją zn ą le ść  p o te -

mu środk ów . Ż ąd ają  rów now agi. L ecz  c z y i  m ięd zy  
ży w io ła m i sp rzeczn em i m oże być jakow a r ó w n o w a ­
g a ?  R ó w n o w a g a  p och od ząca  z w alki ognia i w o d y  
Die rodzi nic prócz p op io łu  i pary. Islam nie m oże  
nigdy b yć ciężarem  na sz a li ch rześciań skićj.

S tara liśm y s ię  w y k a z a ć  w ew n ętrzn e  nasze p r z e ­
k onan ie, iż  za sa d a  to lera n cji w  sp raw ach  religii j e s t  
je d y n ą  m ożliw ą  p od staw ą pokoju pom iędzy ludźm i. 
A le  to leraneya  ze  w zg lęd u  na ob y cza je  jest n iep o­
dobna. D w óch  ludzi odmiennćj w ia ry  m oże spokojnie 
ż y ć  obok s ie b ie , jeż e li w iara  ich  n ie nakazuje im 
n ien a w iśc i;  a le  ob ycza je  które cod zień  i co godzina  
w e w szy s tk ich  ok olicznościach  ż y c ia , w  każdem  pra­
w ie  cyw ilnem  lub krym inalnem , nie dają s ię  pogodzić  
zc  so b ą , tych  to lerow ać nic p odobns. S p o łe c z n y  po­
rządek  M u zu łm anów  nie da s ię  p ogodzić z  układem  
sp o łeczn y m  c h r z e śc ia n , a jed en  i drugi polega na re­
lig ii. S u ro w e w y łą c z e n ie  kobiet i w ie lo żen stw o  m e 
d adzą s ię  ze sp o lić  z ch rześciań sk ą  m oralnością. K au­
kaz n ajw ażn iejszym  tego  dowodem . G łó w n ą  p rzy ­
cz y n ą  n ien aw id zen ia  rządów  rosyjsk ich  u C z e r k ie -  
só w , jest o w a  n ieprzebyta p rze sz k o d a , ja k ą  rząd  ro­
sy jsk i p o s ta w ił w  sp rzed aży  d z ie w c z ą t  cz erk iesk ich  
do K onstantynopola. H andel ten , sam  p rzez  s ię  ty le  
dla sp rzed ającego  zy sk o w n y , inna j e s z c z e  p rzy n o s ił  
krajow i k o r z y ś ć : p ięk ność ra sy  z a p e w n ia ła  mu op iek ę  
w szy stk ich  m ożnych w  p a ń stw ie . C zerk iesya  za o p a ­
try w a ła  harem y. C zy liż  zam iarem  jest p rzy w ró c ić  ten  
stan r z e c z y  p rzez  to ż e  s ię  ch ce  C zerk iesó w  oddać  
napow rót pod panow anie tu reck ie?  W  ja k ie ż  sp rz e ­
czn ości n ie w p ad a  s i ę , p ostęp u jąc za  sam ą polityką  
in teresów , b ez w zg lę d u  na s t a łe  “za sa d y  ?

A le  jed n ą  za sa d ę  pragną zn ow u  p o sta w ić ;  oba pań­
stw a  zachod n ie zam ierzają  z a w r z e ć  z  P ortą  u m ow ę, 
na m ocy której zu p e łn a  em an cyp acya ch rześcian  sta ć  
s ię  ma p raw dą. M ahom etanie i ch rześcian ie  m ają b yć  
odtąd w  ca lem  p ań stw ie  zrów nani z  sobą. W  p rzy ­
padku g d yb y  rząd  turecki n iezm iernie zr ęc zn y  w  sz tu ­
ce  uchylania s ię  od z o b o w ią z a ń , n ie w y p e łn i ł  tój u -  
m ow y, oba m ocarstw a zachod n ie z o s ta ły b y  tem  sa ­
mem zm uszone do  p o łą cz en ia  s ię  z  m ieszkańcam i c h r z e -  
śc iań sk iem i, aby P ortę  do tego  zm usić. W  p ier w sze j  
ch w ili o siągn ię tob y  z a is te  g łó w n y  ce l p ań stw  za c h o ­
d n ich , tojest podkopanoby p rz e w a g ę  w p ły w u  ro sy j­
sk iego  na w sch o d z ie . J e ż e li  w ojn a  p o tr w a , n ie b ę­
d zie to już w ojn a  re lig ijn a , a le  w ojna o w p ły w —  
w ojna w ięc ej p olityczn a. O tóż w  A n glii inne n asu w a  
się  pytan ie. O pinia publiczna w  n astępn ych  w y ra ż a  
s ię  s ło w a c h :  „ J e ż e li s ię  A n g lia  d ecyd u je p row ad zić  
w ojn ę z  takiem  państw em  jak R o sy a , nie m oże w p rzó d

CZĘŚĆ Ł ir E M C E O -lH i r S n C M A .
WOJNA DOKOWA W  CHINACH.

fC iąg dalszy.)
Dzienniki angielskie w Hong-Kong i Kantonie kładły  

loczątek rokoszu, póki mianowicie ograniczał się na 
ozbojach popełnianych w prowincyi K w an g-si, na karb 
nisyonarzy kościoła katolickiego, a szczególniój rnisyo- 
larzy francuskich, uważających stan rozprzężenia cesar- 
twa za porę stósowną do podbudzania ludności przeciw  
v ładzy  Mandarynów. Podobnym posądzeniom nadawały 
liejakie prawdopodobieństwo sprawozdania kilku obwodo­
wych zarządów, którzy chcąc złożyć dowody swojój gor-  
iw ości, skfamanóm doniesieniem wywołali prześladowa­
na przeciw nauczycielom katechizmu; lecz oskarżenie to ze 
wszech miar było potwarczem. Wiadomo bowiem, że mi- 
ryonarze nasi nie po to do Chin się udają, ażeby zasie­
wać ziarno niezgody, ieCZ oddani pobożnym pracom sw e-  
jo ap o sto ls tw a , jeżeli niekiedy padają łupem męczeństwa, 
liosąc już głow ę P°d topór, nigdy niewzywają zemsty. 
Ua poparcie tój prawdy, przyłączam wyjątek z listu w i-  
tarvutza apostolskiego w Hou-Houang pana Rizzolati: „Nio 
ń e jest bezwstydniejszóm kłamstwem nad to , co ulrzy-
nuia gazety w Hong-Kcn?* że “usyonarze francuscy stoją
"a czele powstańców. Stokroć dowiodły trzy następne
wyrazy- Chang-ti-boei (rehgia najwyższego Cesarza) V
rzyte na ich sztandarach, źe dowódcy powstańców, ca ł-EUtai- by*
K onni n l b o w i e m c h i i A i m  u ijw n i tych dwfcŁ

P  —  * * *  “ ««..............-

żając, że zawarta w nich idea najwyższego Cesarza, n ie-  
odpowiada wszechmocy stwórcy. Tenże sam Papież po­
lecił natomiast używać wyrazu Tien-chou, co oznacza pana 
nieba, i od tój chwili niema katolika w Chinach, któryby 
imię Boga wyrażał przez Chan-ti, gdy odwrotnie nazwę 
Tien-chou przyjęto w całóm cesarstwie. Katolików za-  
tóm z całój tój sprawy wykluczyć należy.44

Też same dzienniki zmieniły ton, gdy zapoznawszy się 
w początku 1853 r. lepiój nie mówię już z charakterem, 
lecz z postępem powstania, dostrzegły w stronnictwie r e -  
woluoyjnóm znakomitą ilość , z którą może kiedyś roz i-  
czać się przyjdzie, i wtedy to zw ycięskie powstanie w y-  
dało im się godnóm być poniRR^d dziełem protestanty- 
zmu. Misyonarze angielscy i amerykańscy dowodząc, że 
wiara katolicka zaledwo kiełkująca w Chinach, byłaby 
bezsilną do nadania popędu tak wielkiemu ruchowi, upa­
trywali w doktrynach, które Tai -  ping rozpowszechniał, 
tryumf wiary protestanckiój. Na poparcie tój ich m iłości 
własnój, schlebiającój opinii, przytaczali mnóstwo w obo­
zie powstańczym krążących br08*|j|i * urzędowych o g ło ­
szeń , wychodzących od namiestników Tai-pinga. Spotkać 
w nich można było podobieństwo do wyjątków z ksiąg 
Świętych, modlitwy odwzorowane z modlitw katolickich, 
dziesięć przykazań bożych zastósowanych do pojęcia i 
smaku Chińczyków, z przydatkiem zakazu przeciw opium 
itd. Nakoniec pomiędzy naczmmkami armii nankińskiój, 
było niewątpliwie kilku Chińczy w, czytających biblią 
wydaną przez doktora GutzlaU) którzy otoczyli się mi- 
syonarzami protestanckimi osiad ymi w Hong-Kong i Kan­
tonie już to pod firmą nauczycielstwa, już jako służącymi.

Niezaprzeczając tych faktów, trudno jednak widzieć 
w nich świadectwo na korzyć protestantyzmu, wziąW8*y 
szczególniój pod rozbiór próbkę teologu rokoszanów w przy- 
wiedzionój od ezw ie, którą “,r George Bonham od ksią­

żąt Yang i Seasu odebrał. Czyż pojawienie się nowego  
proroka, przywłaszczającego sobie nazwę m łodszego bra­
ta Jezusa ? czy zstąpienie na ziemię wielkiego Boga w r. 
18 4 8 , wymiana posłannictwa między niebem i ziem ią, i 
tysiąc podobnych najśmieszniejszych bredni zgadza się 
z zasadami wiary protestanckiój ? któryż z protestantów  
przyjąłby odpowiedzialność za treść biblioteki powstań­
ców ? cóż sądzić o 36 żonach Jego Cesarskiój Mośoi Tai- 
pinga? To nie jest protestantyzm, ale zajzawikłańszy 
bezład pojęć religijnych. Sir George Bonham mniemał,
że wszystkie te doktryny wykuła myśl polityczna, i że
niektóre ułamki chrystyanizmu, wyrwane z ksiąg św ię­
tych i w ten różnorodny zamęt wraięszane, są odbiciem  
żywśj wyobraźni niektórych wodzów, którzy wprzód z m i- 
syonarzami przestawali, co zdaje się być prawdopodo- 
bnein. —  Trzeba było nowy religijny obrządek przeciw­
stawić bożyszczom Buddhy, które czczą Tatarzy, naczel­
nicy zatem podsunęli ten przerób obcych obrządków, wpro­
wadzając kilka rozdziałów , mających uświęcić w oczach  
bezmyślnój tłuszczy opatrzne posłannictwo a i -  pinga, a 
może nawet obałamucić Europejczyków pozorami re ig ij-  
nego braterstwa i skłonić ich do jest
mojem zdaniem początek i główny za , Wia~

„ , Wjs-gT A  . 3  Są
k S y m " ” do,'tSrc«ni9 k.nwy * > tj< *  religijnych » ! 0 .  
rów podejrzywać należy. _______

Równocześnie z tryumfami, jakie armia Tai-pinga odno­
siła nad b r z e g a m i  rzek: Yang-tse-Kiang dopuszczały się
w okolicach przybrzeżnych liczne bandy pod pozorem  
w a lk i  z Tatarami, najokropniejszych bezprawiów! Nadto 

: rozbójnicy morscy, którzy zaw sze grassowali po m o- 
’ rzaoh niebieskiego cesarstw a, popuścili sobie cuglów.
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w ło ż y ć  miecz napow rót do pochw y, dopóki w ielkiego 
celu nie osiągn ie ; nie w p rz ó d y  z a w rz e  p o k ó j, do­
póki nie postaw i R osyi w  niem ożności n aru szan ia  tra ­
ktatów , aby  się  rozp o śc ie rać  kosztem  sąsiadów .*  I  dla 
u rzeczyw istn ien ia  tej tak  potężnej decyzy i w y sy ła  
A nglia —  ow a s tra sz n a  A nglia — korpus 2 0 - ty s ię c z n y , 
by zaczep ić  państw o-, k tó re  ona sam a zw ie  kolosem!

A żeb y  podobne p rzed sięw zięc ie  nie po pad ło  w śmie­
sz n o ść , w idocznie  musi A nglia w  rach u b y  sw oje  w cią ­
g a ć  inne je sz c z e  s i ły  aniżeli te ,  k tó re  zam yśla w y ­
s ta w ić  do boju. K óntyngens francuzk i jest stosow ny 
do p rzew ag i jej arm ii lądow ej. A le i to jeszcze  oka­
zu je  się  być niedost& tećznem , aby  R osyę p rzy p ro ­
w ad z ić  do te g o , do czego chciano. D la tego na raz  s ły ­
szeć  się d *jo  zdanie: „ Je s tto  w ojna  c a łą  E uropę obcho­
d z ą c a ; n ik t niema p ra w a  pozostan ia  neutralnym . P a ń ­
s tw a  niem ieckie ntuszą się  o św iad czy ć?  Czem że zaś 
s ą  N iem cy? — O ba m o carstw a  niemieckie i inne pań­
s tw a  d rugiego  i trzec ieg o  rz ę d u , tw o rzące  razem  
zw iązek  n iem iecki, zdolne są  w jak  najp rędszym  c z a ­
sie  bez szczeg ó ln y ch  w ytężeń  s taw ić  w  pole blisko 
milion w y k sz ta łc o n e g o , doDrze w yćw iczonego ż o ł ­
n ie rza  pod rozkazam i w odzów , k tó rzy  niezapom nieli 
je szcze  co to dow odzić. W sze lak o  w ielkie to polity­
czne c ia ło  m sjące g łów n ie  na  celu stosow nie do sk ła d u  
sw e g o , ob ronę, a p rzeto  stanow isko pośredn iczące , 
nie mą się  co Da R osyę u ż a l ić ;  przynajm niej z a ż a ­
lenia ja k ie  mogą mieć Niem cy nap rzec iw  R o sy i, a 
z k tórych  najw ażn ie jszem  zam ulenie u jśc ia  D unaju, 
nie są  tego ro d z a ju , aby  ze w szystk iem i siłam i w o - 
jennem i n a p a ść  ria sąsiedn ie  p a ń s tw o , zanim  takow e 
s łu sz n e  im do tego da pow ody. M essam i tego rodzaju  
nic m ożna p ro w ad zić  w ojny  na c h y b ił — trafił.

K iedy  s ię  E u ro p a  p rzec iw  N apoleonow i sp rzym ie­
rz y ła ,  k ażd y , od p rostego  ż o łn ie rz a  do je n e ra ła ,  od ro l­
n ika aż  do n a jw y ższeg o  szczeb la  sp ó łeczn o śc i, w ied z ia ł 
o co rzecz  idzie. W ó w czas u słu ch an o  w e z w an ia  Anglii, 
zrozum iano je ;  ale dziś nikt go nie ro zu m ie , albowiem  
in te resa , k tóre  sam tylko czas w c ią g n ą ł do u d z ia łu , 
w  najdalszem  nie zo s ta ją  pow inow actw ie  ze  środkam i 
k tó rych  ch *ą użyć na ich obronę. K iedy  A nglia  p ra ­
cu jąc  d łu g ie  la ta  nad pow iększeniem  R osyi na k o sz t 
T u rc y i , ab y  ją  uczynić silną  nap rzec iw  N apoleonow i, 
czu je  w  obecnej chw ili po trzebę  s taw ien ia  sz ranków  
państw u  pó łnocnem u, to zn a jd ą  się  p roste  i naturalne 
środki dla dopięcia tego za m ia ru , i nie po trzeba  w  tym 
celu n a ru szać  pok o ju , ale ow szem  cel zam ierzony  da 
się  osiąun^ć na drodze porządku  i pokoju. A nglia nie 
po trzebu je  nic jak  za p rzesta ć  w zb u rzan ia  środkow ej  
E u ro p y  sw ojem i id ea łam i po lityc /.nenii, nie dającenii 
się  p rzy w ieść  do skutku. D o ść  jej zan iech ać  d ążn o­
ści ugrun tow ania  sw o je j p rzew ag i w  E urop ie  p rzez  
o słab ian ie  m ocarstw  p ie rw szeg o  rzędu . N iechaj z a ­
niecha tylko planu rozb ic ia  na sz tuk i c e sa rs tw a  a u -  
8 try ack ieg o , jak b y  to państw o  już  samem sw ojem  
położeniem  jeograficznem  i sw o ją  m ts s ą  n is by ło  
przeznaczonem  s ta w ia ć  tam ę pó łnocy!

A nglicy  zb y t w iele m ają  w y k sz ta łc e n ia  k ia ssy czn e - 
g o , aby nie mieli w ie d z ie ć , iż R zym ianie z a w d z ię ­
czali zaw o jow an ie  św ia ta  tylko ( ? )  p rzew ad ze  sw ojćj 
cy w ilizacy i i in telligencyi * ) ;  są  oni zarazem  aż  nadto 
bacznym i św iadkam i zd a rzeń  sp ó łc z e sn y c h , aby  rd -

*) A  G recya ? Rzym  na pól jeszcze dziki zawojował by ł E - 
tru ry ę , N ow ą G recy ę , S y cy lię , z k tórych każda  by ła  w ykształ- 
ceńszą od niego. (P - R  )

: w n ież  nie w ied z ie li, iż Rosya tak ie  ty lko ludy pod­
b i ł a ,  k tó re  niżćj od olej s ta ły  w  um iejętnościach i 
cyw ilizacy i. N aw et Polska nie czyni w  tym w z g lę ­
dzie w y ją tk u , jak b y  to nam za rzu c ić  b y ło  można; 
g dyż  sz lach ta  polska lubo od d aw n a  s ta ła  na rów ni 
w  cy w ilizacy i z pierw szem i stanam i w  innych k ra ­
j a c h ,  ale nie stanow i ona n a ro d u , k tóry  w z ię ty  w  sw o ­
je j  c a ło śc i n iższy®  jest od R osyan. P ozostali oni oba 
w p raw d z ie  zarów no  w ty le , w szelako  R osyanie s łu ­
szn ie  mogli s ię  szczycić  pokonaniem w szy stk ich  nie­
p rz y ja c ió ł sw o ic h , gdy tym czasem  P o lacy  nie mogli 
się  obronić ani w łaśc iw ym  Turkom  ani T atarom  krym ­
sk im , sni innym nieprzyjacio łom  swoim .

G dyby R osya c h c ia ła  w tej chw ili p rzek ro czy ć  z a ­
chodnie g ran ice  sw o je , u tkn ę łab y  o p rzew ag ę  in tel­
lig en cy i, o św ia ty  i o milion żo łn ie rzy . A nglia  może 
być p rze to  z u p e łn e  sp tk o jn ą ; n ie m a  tam najm niej­
szego  n ieb ezp ieczeń stw a! N iebezp ieczeństw o  leży  na 
w sch o d z ie , g dzie  R osya naprzeciw  M ahom etanom  w y ­
stęp u je  podobnież z p rzew agą  intelligencyi.

D la czego z a ra z  A nglia s ta n ę ła  na p rzeszkodzie  
postępow em u rozw ojow i m łodego p ań stw a  g reck iego , 
k tórego fundam enta v spoinie z Rosy ą i F ra n c y ą  zbu­
d o w a ła ?  C zego A ngl a p ragn ie?  E m ancypacya  c h rz e -  
ś c ia n , k tó rą  k ła d z ie  za  w a ru n e k , musi nieochyb:iie 
obalić państw o  o'toms nskie. Cóż na jego m iejscu po­
s ta w ić  zam y śla?  T urków  czyni n iepodobnym i, o G re­
kach nie chce s ły s z e ć ; S ło w ian  lęka się  dla ich po­
w in o w actw a z ludem rosy jsk im ; p ro testu je  p rzeciw  
zaborow i K onstantynopola p rzez  R osyan  —  i pod tym 
w zględem  c a ły  św ia t odda je j s łu szn o ść . Cóż w szak że  
chce tam zbudow ać?

P rosim y o ła s k a w ą  odpow iedź.
P o n iew aż  c a ła  ta  polityka ca łk iem  jes t nie ja sn a , 

zatem  Niem cy w  takim  stanie rzeczy  nie pó jdą za  
w ezw aniem  zachodu. N eutralne stósow nie do sk ła d u  
sw ego  i znajom ości ‘ ła sn y ch  in te resów , nie podadzą  
ucha podżeganiom  ztam fąd nadchodzącym  — gotow e 
z a w s z e , z jednćj strony  bronić w ła sn o śc i sw oich  i 
sw oich  in te resów  p rzeciw  R o sy i, gdyby  im to pań­
stw o  z a g ra ż a ło ;  gotow e zaw sz e  po d rugiej stronie 
ponow ić daw ne p rzy m ie rza , jeź lib y  now e polityczne 
z d a rzen ia  tak  czynić  n ak azy w a ły .

Co się  za ś  ty czy  szczególnych i bezpośrednich  in­
teresów  A u s try i, takow e narażone  by b y ły  w tedy  
d o p ie ro , gdyby  R osya o św iad czy ła , iż zam ierza  w cie­
lić w  posiad łośc i sw o je  K sięstw a  N addunajsk ie . A le 
dotąd  R osya mówi i utrzym uje p rzeciw nie . S ą  one 
z a k ła d e m — zak ład em  w p raw d z ie  w b rew  p raw u  w zię­
t y m  —  a l e  s a m  t e n  t y t u ł  m i e ś c i  w  s o b i e  o b o w i ą z e k  
z w r o t u .  G d y b y  w c i e l e n i e  to  m i a ł o  k i e d y  n a s t ą p i ć  z w y ­
czajem  w  A m eryce północnej p rak ty k o w an y m , bez 
poprzedniego porozum ienia s ię ,  w tedy  w ojna m iędzy 
obu państw am i b y ła b y  n isochybsą .

N iew czesne  w ystąp ien ie  A nglii w  K onstantynopolu , 
d a ło  pobudkę całem u temu niepojętem u w zburzen iu  i 
upędzaniu  się.

Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
i d  Krakowie.

W  dopełn ien iu  §  i 9  *) u staw y  T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja c ió ł  sz tuk  p ięknych , D yrekcya  p o stan o w iła  w  bie­
żącym  je sz c z e  roku a m ianow icie z dniem 1 p a ź ­
dz ie rn ika  o tw orzyć  w K rakow ie w y s ta w ę  d z ie ł sztuki.

Z aw iad am ia jąc  o tern publiczność, poczytuje sobie 
rów n ież  za  obow iązek zap ro sić  uprzejm ie pp. A rty ­

stów  zag ran icą  zam ieszka łych  a m a la rs tw u , rzeźb ie , 
lub rysunkow i architektonicznem u p o św ięcających  s ię , 
ab y , jeźli p race  sw oje  w ystaw ionem i mieć p ra g n ą , o 
zakupno onych p rzez  T o w arzy stw o  konkurow ać so -

•  I h n  u ;  I r n ń c ń  n r  I r ™ _ 1...  ___________ n . .

iyiu w s g ą u n i i  — ~j • - f iu n iu  i u cz a s  d o staw y ,
sposób i koszta  transpo rtu  porozum ieć się  p rzez  o r­
gan  se k re ta rz a  dyrekcyi zechcieli.

A dres. Do p. W alereg o  W ielog łow sk iego  se k re ta ­
rz a  D yrekcyi T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł sztuk 
p ięknych  w  K rakow ie.

*) § 19. Wystawa. Dyrekcya zarządza wystawy publiczne 
w Krakowie, których czas otwarcia i trwania w pismach publi­
cznych każdorocznie ogłosi.

Cenę wstępu na wystawę dla osób do Towarzystwa nienale- 
żących Dyrekcya oznacza.

Jedynie dzieła nałeżąee do rzędu wymienionych w § 2 pod 
lit. a ) **) tak krajowych jak i zagranicznych artystów przez 
komisyą rozpoznawczą przyjęte, na widok publiczny wystawione 
być m ogą; 0 ile ich wystawa przez władze bezpieczeństwa pu­
blicznego wzbronioną nie będzie.

Każdemu z członków Towarzystwa wolno jes t nadesłać na 
wystawę posiadane przez siebie przedmioty sztuki, jednakże dzie­
ła własne artystów przez nich nadesłane, przed tamtemi w przy­
jęciu pierwszeństwo mieć będą.

Każdemu właścicielowi obrazu lub dzieła plastycznego, wolno 
jest położyć cenę, za którą obraz ten pozbyć sobie życzy. W  ra­
zie sprzedaży takowego na wystawie komu trzeciemu nie Towa- 
rzystwu, przedający będzie obowiązany wnieść na fundusz To­
warzystwa 5°/0 ceny pozbycia

Koszta transportu i oclenia przyjmuje na siebie Towarzystwo 
jedynie co do tych dzieł, które na wyraźne żądanie Dyrekcyi 
nadesłane będą, lub za które Dyrekcya koszta ponieść uchwali.

Nadto zadaniem będzie Dyrekcyi wejść w związki z Towa­
rzystwami sztuk pięknych miast innych w monarchii, już to dla 
wzbogacenia wystawy, już dla osiągnienia celów w § 2 wymie­
nionych.

**) Publiczną wystawę d z ie ł, krajowych i zagranicznych ar­
tystów w przedmiotach dotyczących malarstwa, rzeźbiarstwa, ar­
chitektury (jako sztuki pięknćj), rytownictwa, litografii itd.

Korespondencja Czasu.
Berlin 14 marca.

f  Rzadkie w sejmie pruskim bywają interpelacye, zw ła­
szcza interpelacye w rzeczach polityki zewnętrznój. B jł 
nawet cza i, że sprawy tego rodzaju chciano raz na za­
w sze  w yjąć z pod kom petency i Izb. B y / to czas kwitną­
cej reak cy i Ł udzono  się jescze nadzieją, i 0 DOWO?:
w drodze ok rojowań i reform , będzie można znaczenie

interesów państwa całkowicie usunęli, a nrzvnaiuiniai 
sprowadzić do minimum. Wszakże poza cz*s s e jJu  stanóS 
połączonych niepodobna się było cofnąć. Z s tL ó w  łych, 
pod wpływem poruszeń 848 r„ w y p ły ń  dłW ej kyon:  
stytucyonahzm pruski. Można go by| 0 odmieniać refor­
mować, przekształcać; — wywrócić, było rzeczą’niemo- 
żebną, bez zadania żywotnemu organizmowi państwa 
śmierlelnego ciosu. Reprezentacya kraju, naciskana z gó­
ry, wyszydzana z dołu, rosła w powagę przy każdej w a- 
źniejszój sprawie. Rząd uczuł, źe w niej ma największą 
część swojej moralnej siły, i sam to pierwszy dał poznać, 
gdy w mowie otwarcia obecnego sejmu przedstawił szcze­
gółowo połączonym Izbom stan nietylko wewnętrznego

Dwór pekiński zgromadził najlepszych swoich żołnierzy 
około Nankinu i Chin-K ang-fou dla stawienia czoła wiel­
kiej arm ii, wyszłój z Kwang-si. W innych prowincyach 
wojsko było w zupełnem rozprężeniu, mandarynowie u -  
tracili swój wpływ, kasy publiczne prawie się wypróżni­
ły , komunikacye poprzecinano, handel upadł. Bez podzi­
wu zatem dowiedziano się w pierwszych dniach maja 1853 
roku, że oddział powstańców zbliża się do Amoy, w celu 
szturmowania portu, który zaledwo kilka statków i garni­
zon niekarny strzeże.

A m o y  jest głównym portem prowincyi Fokien. Jest to 
wielkie miasto, w którego brudnych i ciasnych ulicach 
skupia się ludność nędzna, periodycznie dziesiątkowana 
cholerą i feb rą , lecz położenie jego geograficzne i wybor­
na przystań, osłonięta przed pędem w iatru, zwabiły do 
niego handel. Od zawarcia zatem nankińskiego traktatu, 
miasto Amoy objęte było w liczbie 5oiu portów dozwo­
lonych Europejczykom. Anglicy mają tu konsulat i kilka 
znakomitych domów trudniących się handlem herbaty i o - 
pium, oraz przewożeniem do uprawy Antyllów ugodzo­
nych emigrantów. Z powodu niepłodności g runtu , coro­
cznie kilka tysięcy Fokienczyków przesiedla się w obce
kolonie. , .

Gubernator w Amoy ostrzeżony o zbliżaniu się rokosza- 
nów , zawiadomił o tern konsula angielskiego z prośbą, 
aby uspokajał swoich ziomków zwykłem zapewnieniem, 
źe wojska cesarskie nieprzyjaciela odeprą. Niemniej je ­
dnak konsul p. Backhouse osądził za potrzebne zalecić n e- 
gocyantom, aby o swojem bezpieczeństwie m yśleli, chro- 
niąo się na pokłady okrętów znajdujących się w przystani, 
tak mało ufał fanfaronadzie oficerów chińskich. I rzeczy­
wiści e 18 maja blisko 3000 ludzi schroniło się do po rtu ; 
łodzie ich z czerwoną banderą bez obawy przesuwały się 
obok statków wojennych, lecz admirał tatarski, eskadrze

swojej kazał rozpuścić żagle, umieścił się na uboczu i 
sypnął kilką działowemi kulami. Dokonawszy czynu bo­
haterskiego zniknął, a powstańcy wylądowali spokojnie. 
Ludność miasta przyjąwszy ich na w stępie, pomagała im 
łupić komory celne i domy mandarynów. Załoga cofnęła 
się do cyladelli, strzały karabinowe odgrywały sobie przez 
2 godziny, w końcu wojsko podało iękę braterską po­
wstańcom. Walka nie była m orderczą, a zwycięzcy umy­
ślnie zapomnieli o jednój z bram unasta, ażeby ułatwić 
ucieczkę mandarynom i niechętnym. Tego samego wieczo­
ra jeszcze rewolucya dobiegła kresu, gdy ani jeden man­
daryn nie pozostał w Amoy. Powstańcy nie mając Już ni­
gdzie do zwalczenia nieprzyjaciół, spędzali czas na weso­
łych patrolach.

N agłe to najście niepokoiło Anglików. Po raz pierwszy 
głów na kw atera powstańców przypadła w mieście barba­
rzyńcom otw arłem . W z i ę c i e  Amoy było_pod tym względem
czynem ważnym, mającym zdjąć wszelką maskę z zamiarów
rokoszan względem Europejczyków. Położenie stawało się 
tern krytyczniejsze, gdyż w porcie me było okrętów wo­
jennych, okręta kupieckie ładowne bogatemi produktami 
i opium, mogły obudzić chciwość, a rabunek komory cel- 
nój złym zdawał się być gymptomatem. Lecz uprzejmość 
wodzów względem Europejczyków, którym udzielono stra- 
ży do magazynów, i odezwy z prośbą o zaufanie uspoko­
iły obawę. Kilku nawet napastników dla przykładu ścięto.

( Dokończenie nastąpi).

W iadomości naukowe.
Z Poznania. Studia o Literaturze Ludowij ze 

stanowi&ka historycznej i naukoiodj krytyki p r z e z  
t l .  W . Berwińskiego, 2 Tomy*

Pod tym tytułem wyszło w P o zn an iu , w typografii Mer. 
bacha, dwutomowe dzieło, którego głównem zadaniem insi" 
zbadanie i poznanie wewnętrznej natury nstnói i;»„. { 
lu d . pobkkyo , o WunSj K raae isliijS JS  V  
wszych naszych pisarzy stała sio te™ . “*a .n0_
szych była mythologia 9 CZem dl“ dawD,ej -

Potrzeba takiego poznania i zgłębienia tak ważnego 
w d zis ie )s im  piśmiennictwie przedmiotu, tóm źywiój czuć 
się dotąd dawała, że mylne i fałszywe w literackiej sfe­
rze ocenianie wartości, jaką do umysłowego życia ludu i 
jego ustnych objawów przywiązywać należy, nie pozosta­
je  bez wpływu i na stosunki praktycznej rzeczywistości 
a nawet i na całe społeczeństwa losy, stanowiące jego o - 
becną i przyszłą historyą.

To zwłaszcza przekonanie, obok względów czysto na­
ukowych, zpowodowało autora niniejszego dzieła źe k il- 
koletnią pracę poświęcił poszukiwaniom, które ze szcze­
gółowego rozbioru pojedyńczych podań, klechd, a zwła­
szcza przesądów, guseł i zabobonów ludu, okazać maia 
w ogóle: czóm jest cała literatura ludowa, jak i z jakich 
pierwiastków powstaje i na jakie pole umysłowego rozwi­
nięcia uprawa jój przypada; ostatecznie zaś maję jeszcze 
wyjaśnić i stosunek, w jakim pozostaje l id, pod wzglądem 
intellektualnym, do oświeceńszych warstw społeczeństwa 
Obok tego ostatecznego rezultatu przedstawiają one za­
tem jeszcze pośrednio i szkic wewnętrznój oświaty ludu 
w Polsce. 1

Ciekawe dzieło to będzie wkrótce przedmiotem obszer­
nego rozbioru.



kraju położenia, lecz i zewnętrznych jego stosunków 
Izby uroczystym tym aktem, po którym niezadługo na­
stąpił drugi, dotyczący traktatu zawartego z Oldenbur­
giem, odzyskały niejako powstrzymywane sobie prawo 
podnoszenia głosu i w sprawach polityki zewnętrznej. 
Z prawa tego nie zaniedbała Izba druga korzystać, wniósł­
szy na wczorajszóm posiedzeniu interpelaoyą względem 
stanowiska Prus w sprawie wschodniój. Aby użycie pra­
wa tego miało tćm wybitniejszy charakter, sam prezydei t 
Izby hr. Schwerin podjął się osobiście wnieść rzeczoną 
interpelacyą, podpisaną przez 114 członków, po najwię­
kszej części z lewej strony, tj. frakcyi lewój, katolickiej, 
i Bethinann-Hollwega. Osnowa interpelacyi poczyna od 
powołania się na słowa mowy tronowój, orzekającej po 
pierwszy raz oficyalnie stanowisko Prus w sprawie wscho­
dniój „stanowisko oparte na prawdziwym interesie kraju, 
nierozdzielnym cd interesu korony, bronione przez naród 
wojenny i miłością ojczyzny zagrzany, i nieopuszczalne, 
jakikolwieLby kierunek wypadki wziąść miały*. Patryo- 
tycznem tóm oświadczeniem wzmocnione zaufanie do 
rządu, są dalsze słowa interpelacyi, było powodem, źe 
Izba w ciąyu trzech upłynionych miesięcy kwestyi tój ża- 
dnćm słowem nie poruszyła. Tymczasem niebezpieczeń­
stwo wojny europejskiej wywołało w krajach sąsiednich 
nadzwyczajne uzbiojeoia. Floty mocarstw zachodnich zbli­
żają się ku pruskim brzegom morza Bałtyckiego. Niemo­
żna zaprzeczyć, ie  i dla Prus przyszła chwila decyzyi, 
brzemiennój nieobliczonemi następstwami. Interpelujący 
mniemają zatem, że dopełniają powinności względem kra­
ju, jeśli, chwytając się środka wskazanego im przez kon 
stytucyą, wzywają rząd, aby reprezentacyi kraju dał wy 
jaśnienie obecnego położenia Prus do państw zagrani­
cznych, mianowicie zaś: „czy i o ile rząd królewski i 
nadal z gabinetami wiedeńskim, londyńskim i paryskim 
w tój zostaje zgodzie, którą wykazał akt konferencyi 
wiedeńskiój ? “ Lecz nietylko krajowi, ale i rządowi po­
winno zależeć na tóm, aby w chwili, w którój naród we­
zwanym uioże będzie do nadzwyczajnych wysileń i ofiar, 
żadna wątpliwość co do polityki rządu nie zachodziła. Zau­
fanie rodzi zaufanie, i tylko otwartóm słowem rząd za­
pewnić sobie może przychylne usposobienie narodu, oraz 
przytłumić nieuprawnione głosy, któreby mogły się wy­
dawać za wyraz opinii kraju. Interpelujący zapytują więc 
rządu: „czy i ewentualnie jakie chcą dać wyjaśnienie co 
do stanowiska Prus w nadchodzącej wojnie?* Po oświad­
czeniu ministra-prezydenta, że chce zaraz odpowiedzieć, 
hr. Schwerin uzasadnił bliźćj w powyższej myśli interpe­
lacyą, poczćtn minister-prezydent w takich odezwał się 
słowach: „Zamiarem rządu jest, wnieść wkrótce do Izby 
za Najwyźszćm upoważnieniem pewne przedłożenia, które 
podadzą sposobność, o ile się to stósownóm okaże, do 
bliższego wyjaśnienia drogi, którą rząd dotąd postępował 
i teraz jeszcze niezmiennie postępuje. Do wzmiankowa­
nych przedłoźeń odraczam moją odpowiedź. Co się zaś 
tyc y głównego punktu w osnowie obecnój interpelacyi, 
nadmieniani celem uspokojenia kraju tylko to, „ ie  owe 
połiiczone floty, które wkrótce wpłynąć m ają na m orze 
Bsltyckie, należą do mocarstw, z któremi Prusy w poko­
jowych i dobrych zostsją stosunkach.* Ostatnie te słowa 
były z głośnem zadowoleniem przez Izbę przyjęte. Dzien­
niki polemizujące za aliansem z państwami zachodniemi, 
wyciągają z nich najpomyślniejsze dla siebie wnioski, 
chociaż w innych słowach ministra-prezydenta przebija 
się myśl ta dość widocznie, że rząd nia myśli tak łatwo 
zejść z stanowiska, które sobie obrał. Zostawmy więc 
domysły do czasu, w którym rząd wniesie do Izby za­
powiedziane przedłożenia. Co przedłożenia te zawierać 
będą, nie jest tu już tajemnicą. Mówią głośno, że zawie­
rać będą projekt do pożyczki, która dla Pres stała się 
nieodzowną, skoro wszystkie mocarstwa europejskie, to 
tym to owym sposobem, przyszłość finansów s/.oich za­
pewnić usiłują. Niewątpliwie przy takiój okoliczności wy­
padnie rządowi wyraźnie stanowisko swoje określić. Nie 
można wątpić, że Izba przychyli się do żądania gabinetu, 
chociaż nie łatwą będzie rzeczą przełamać opozycyą tych, 
którzy wszystkich sił używają, aby rząd znaglić do ści­
słego związania się z mocarstwami zachodniemi. Ludzie 
zwykle tylko obecne stosunki mają na względzie, i nie 
przychodzi im bynajmniój na myśl, że wojna z Rosyą 
nie będzie trwała wiecznie, że państwa tak obszernego, 
nawet w przypadku rzeczywistego upokorzenia, Europa 
nie będzie mogła strawić, że więc Prusy i później będą 
miały w nióm sąsiada, który, za zmianą dzisiejszych sto­
sunków i aliansów, może się na nowo stać właśnie dla 
Prus bardzo niebezpiecznym. Pan Manteuffel patrzy za­
pewne w daleką przeszłość, i kiedy innych namiętności 
chwilowe unoszą, zimną rozwagą ogarnia wszelkie na­
stępstw?, ore na kraj decyzya na jednę lub drugą stro­
nę Ściągną y mogła. r łum gazeciarskich polityków dzi­
wi się, że Prusy nie orzystają z nastręczającej się chwili, 
aby zrzucić z siebie tyle uciążliwy wpływ rosyjski. Szcze­
gólna rzecz, ie  właśnie teraz dopiero ten wpływ stał 
się tak uciążliwym i prawie nieznośnym. Przed rozpoczę­
ciem się sporu turecko-rosyJgkieg gdy njeb ieczeń_ 
stwo tylko ze strony P^ncyi groziło, wp| yw ten bardzo 
był znośnym, nawet pożądanym. Mniemam, i e r i qd pru­
ski inaczój go tóż pojmuje, niż tłum cywilizatorów dzien­
nikarskich, wzywających do brom przeciwko barbarzyń­
stwu rosyjskiemu, zwłaszcza p0^  ^ " “'l d«'(5ch najpo- 
tąźniejsiych państw zachodnich. Mniemam także, że rząd 
bynajmniój nie myśli połączyć się z Zachodem, i że b ,-

c z a  a
dzie się starał utrzymać, ile możności, do końca dzisiej-
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sze swe stanowisko. Alians z Austryą i Niemcami zawsze 
najpodobniejszym jest ze wszystkich.— Depesza telegra-

czna londyńska donosi, że admirał Napier niema rozkazu
o wpłynięcia na morze Bałtyckie, dopóki wojna nie bę­

dzie formalnie wypowiedziana.

, J P a r y ż  11 marca.
Wpośród przygotowań wojennych, Paryż zajmował się 

w tych dniach propozycyą pokojową zrobioną przez Ro­
syą. Propozycya ta nie została przyjętą przez kon- 
ferenoyą wiedeńską. Rosya pracuje jeszcze w Brukselli, 
gdzie się znajduje p. Kisielew i księżna Lieven i dokąd 
p. Bruanow przyjedzie. Król belgijski jest ciągle kółkiem, 
około którego kwestya pokoju się obraca. W tych dniach 
Paryż zajmował się także usposobieniem Austryi, mniój 
życzliwem dla zachodu, niż się spodziewano. Mówiono 
z tego powodu, źe książę Napoleon nie wyjedzie na 
wschód i że użytym być może gdzieindziój. Pan de Có- 
sóna oznajmia dziś w Constitutionnelu, że Austrya mo­
głaby zająć Serbią, Bośnią i Hercegowiną tylko za zezwo­
leniem Francyi (czy1*) Zachodu) i że zajęcie dowolne 
tych prowincyi może powiększyć trudności sprawy wscho­
dniej. Artykuł p. de Cesóna sprawił na giełdzie wra­
żenie.

Dzisiejszy Monitor ogłasza dekret mianujący ministrem 
wojny marszałka Vaillant. Pomimo słabości i pogłosek, 
źe lekarze stracili o jego zdrowiu nadzieję, marszałek de 
SL Arnaud bierze komendę korpusu ekspedycyjnego. Słu­
żba marszałka już się udała do Tulonu. Książe Napoleon 
mówił wczoraj w jednóm towarzystwie, źe za dwa tygo­
dnie wyjedzie. Lekarze ochotnicy dziś wyjeżdżają. Urzę­
dnicy ministeryum finansów, mający sprawować obowiązki 
płatników korpusu ekspedycyjnego, wyjeżdżają jutro. — 
Wojsko ekspedycyjne zostało zebrane w komplecie pod 
Tulonem i Marsylią. Ambarkacya odbędzie się między 15 
a 20 t. m. W Algierze, rozkaz ambarkacyi przyszedł pod­
czas balu danego przez gubernatora. Oficerowie znajdu­
jący się na balu okazali wielką radość i ta radość roze­
szła się nazajutrz po całej prowincyi. Mieszkańcy Algie­
ru dają dla wojska ekspedycyjnego wielki poncz.

Napoleon III rywalizuje z Anglią w śmiałości pojęć. 
Anglie, dla pokrycia kosztów wojennych, nałożyła na sie­
bie ciężki podatek; Napoleon III, nie mogąc uciec się do 
podatku, przeprowadza uchwaloną przez Izbę pożyczkę, 
nie drogą bankierską, lecz drogą subskrypcyi. Dekret, 
który w tym celu dzisiejszy Monitor ogłasza, jest śmiały 

prawdziwie napoleoński. Zyska na nim kilkanaście mi­
lionów Francya. Bankierowie dawali 62 fr. za 4 pr. ren­
ty, a subskrypeya daje 65 fr. 25 c. Ci co będą woleli 
dostać rentę 4 ł/2 procentową, otrzymują 4 '/„ dochodu na 
92 fr. 50 c. Poborcy departamentowi (receveurs gónó- 
raux), reprezentowani w Paryżu przez czterech głównych 
poborców, zeręczyli, że subskrypeya się uda. Widząc co 
robi od dwóch lat Napoleon III, nie można nawet wątpić 
o udaniu się pożyczki. Napoleon III może wysuwać się 
bezkarnie ze  szpon bank ie rsk ich , bo wie, źe Franoya 
jest bogatą i że wojna przeciw Kosyi jest popularną. Iz­
ba chciała uchwalić 4 0 0  m ilionów  pożyczki i trzeba było 
prawie gwałtu rządu, aby ją odwieść od tego zamiaru.

Po Paryżu sprzedaje się po 1 sous ironiczna piosnka, 
obrócona przeciw Rosyi, pod tytułem: Les Gardes de 
a Porte. Wkrótce śpiewacy publiczni będą ją zapewne 

wyśpiewywać po ulicach. Alians między Francyą Anglią i 
Turcyą używa ciągle ufności. Partye są niemal w rozpaczy, 
źe Napoleon III znajduje się w tak pomyślnój pozycyi. 
Partye te prawią o nieukontontowaniu ludu, a tymczasem 
Cesarstwo objeżdżają stępa i bez eskorty Bulwary i zwie­
dzają przy okrzykach przyjaznych nowy szpital, przezna­
czony dla dzieci. Drogość chleba i uszczuplenia pracy 
są zaiste nieszczęściem, ale rząd robi wszystko co może, 
by d >lę ludu polepszyć. Mówią, źe socyaliści zaczęli 

składać wieńce na grób Lauienego i że prefekt policyi, 
dla przeszkodzenia inanifestacyb kazał grób sierżantami
miejskiemi obsadzić.

W Anglii zapał wojenny nie jest sparaliżowany przez 
duch stroniczy, to też jest ogromny. Lord Aberdeen mógł 
powiedzieć z dumą, że floty angielskie nie mają na sobie 
żadnego majtka wziętego z przymusu. Anglia niema kon- 
skrypcyi morskiój jak Francya * zaciąga samych ochotni­
ków. Czytaliście mowy powiedziane na obiedzie danym 
przez Reform -C lub. Mowy te zrobiły tu wrażenie. 
Zdaje się, że floty dziś lub jut™ ze Spithead wypłyną, 
z przyczyny puszczenia lodów na morzu Baltyckiem. Wia­
domość o gotowaniu okrętów korsarskich w Ameryce 
przez Rosyą, została potwierdzoną przez New- York-He- 
rald. Tylko la Tribune amerykańska temu zaprzecza, 
ale dziennik ten wzbudza mało wiary, <na tego, źe ma 
w redakoyi Rosyanina i ie  i0*1 s°eyaIistowskim, nieprzy­
jaznym tak Anglii jak Napoleonowi ni. Wszystkie dzien­
niki wzięły cominacyą p. Medem na ambasadora do Wa- 
shingtonu za znak, iż Rosya myśli użyć dywersyi mor­
skiój. Francuzi i Anglicy zdumiewają się n a j środkami 
wojennemi jakie rozwija Rosya, chociaż wszystkich jeszcze 
nie wiedzą.

p aryż 11~ “ * y z  i i  marca.
Pan de Maupas został odwołany z ambasady neapoli- 

tańskiój i zastąpiony przez p. de la Cour. Odwołanie mia­
ło za powód niezdatność. ”• de Maupas popełniał tak 
grube błędy, źe p. Drouin de L huyg musiał go traktować

„ kr.su .wUj « i . , i  i on » p . W e  b ,ł
Assemblee Nation ale ma aamipr w y ch o d ź  . H i ™  

maja i caekad zupeloago zakazania dziennika. z . k . ,  In  
niechybi, bo rząd chiał go już dawno skasować i D |L  
Persigny kazał panu Collel-Megret szukać do tego po­
zoru. Artykuł wzięty za pozór, był pióra księcia Alberta 
de Broglie, syna dawnego ministra. Intrygi redakcyi As­
semblee Nationale i fuzyonistów, zostających w kore- 
spondencyi z księżną Lieven, mają niecierpliwić Napoleo­
na III. Mówią, że rząd ma mieć zamiar rozesłać 53 głó­
wnych fuzyonistów na różne strony Francyi i poddać ich 
pod prawo internatu. Thiers trzyma się po 2a intryigami 
rujalistów, bo przedewszystkiem kraj swój kocha. Nieste­
ty, namiętności stronnicze sprawiają, źe we Francyi dzi- 
siejszój, czystym patryotyzmem oddycha tylko armia, 
chłopi i pewna część mieszczan. Rojaliści, mianowioie 
fuzyoniści i socyaliści są prawie w aliansie z Rosyą, a 
przynajmniój sposobią się z klęsk wojennych korzystać. 
Dzisiejsze Debaty podają korespondencyą ze Stambułu, 
która donosi, że w armii tureckiej znajduje się 10,000 
katolików albańskich i że 7,000 katolickich Maronitów 
wkrótce z nią się połączy. Zabawnie było, źe fabrykanci 
katolickiego Lyonu odebrali obstalunek sztandaru chrze- 
ściańskiego, który ma być noszony przed armią rosyjską.

Mało wam powiem o Izbach, bo one nikogo tutaj nie 
obchodzą. Prawdziwy parlament francuzki jest w Tuille- 
ryach. Dzisiejszy rząd, jak to powiedział niedawno pan 
de Persigny, nie jest rządem wolności, lecz dyrekcyi i 
organizacyi. Ciało prawodawcze zajmuje się drobnemi 
prawami, waźnemi pod względem administracyjnym i pra­
wodawczym, ale nie politycznym. P- de la Guóronnióre 
tryumfował wczoraj w le Pays, ź® rząd cofnął projekt 
do prawa znoszący koła (tours), w które podrzucano 
dzieci i źe tym sposobem przemógł, jak mówi, wzgląd 
chrześciański nad wzglądem ekonomicznym. Co zrobił rząd 
jest tylko potwierdzeniem tego co się dzieje; to zaś co 
się dzieje jest tranzakcyą me między uczuciami chrze- 
ściańskiemi, a zasadami ekonomicznemi, lecz między in­
teresem matek a dzieci. Przy kołach są zwykle posta­
wieni ajenci, którzy mają obowiązek śledzenia uciekające 
matki. Administracya zna tym sposobem matki, ukrywa 
ich sekreta, ale pamięta o interesie dzieci. W ogóle, ad­
ministracya francuzka jest bardzo względna dla słabości 
ludzkich i tai familijne sekreta. Z drugiój strony, nieczu- 
łość matek jest rzadka we Francyi. W Paryżu zaledwie 
zdarza się 50 przypadków na rok, aby dziecko było pod­
rzucone bez jakiego znaku lub papieru, to jest z myślą 
zupełnego jego opuszczenia.

Mamy ciągle czas suchy, słoneczny i promień ciepły. 
Marcowy kasztan ogrodu Tuilleryjskiego zazieleni się za­
pewnie tego roku wcześniój niż roku przeszłego. Po­
wierzchowność Paryża nie pokazuje ni stanu wojennego, 
ni agitacyi s tronn icze j.

N a jw y śs z e m  pism em  z d n ia  HSgo  lutego r. b. Jego  
C. K. Ap. Mość N. Pan ra c z y ł mianować dotych­
czasowego komisarza obwodu krakow skiego p. W i­
ktora de A braham sberg sekretarzem  m inisterialnym  
w m inisterstwie spraw  w ew nętrznych.

A n g l i a .
L o n d y n  1 0  marca. (Posiedzenie Izby lordów ). Lord 

Shaftesbury  żąda przedłożenia pewnych dokumen­
tów dotyczących p ra w , jakich używ ają chrześcianie 
w T urcy i, i zw raca  uw agę Izby na ustęp manifestu 
C esarza W szech R osyi, obwiniający F rancyą i A n­
g lią , jakoby popierały nieprzyjaciół chrześciaństw a 
i praw osław nej religii. Tymczasem, rzeczą je s t po­
wszechnie wiadom ą, że od Kilku la t, Turcya czyniła 
w szystko co m ogła dla sprzyjania rozwijaniu się p ro ­
testantyzmu , któremu Itosya wielkie staw ia przeszko­
dy. G łów ną i jedyną myślą C esarza M ikołaja zda­
je się być polityczne i religijne wzmożenie się.

Sz. lord w yznaje , że niczego więcej nie pragnie 
jak  w yparcia Rosyan za A rchangiel, a Turków za  
E u fra t, ale w obecnym rzeczy s tan ie , niema w ątpli­
w ości, że trzeba w spierać T u rk ó w , jako przy jació ł 
wolności w yznań , przeciw  Rosyanom, jej n ieprzy- 
jaciolom. M ów ca utrzym uje w końcu, ze powodem 
misyi księcia M enszykow a by ła  obaw a, jaką obu- 
d za ł w Cesarzu religijny liberalizm Sułtana, i w tćm 
przt koraniu sz. lord liczy na to z pewnością, ż e g d y  
Anglia nie w żadnym samolubnym celu rozpoczyna 
w ojnę, ale dla obrony odwiecznych zasad sp raw ie­
dliw ości, przeto O patrzność pobłogosław i je j orężo­
w i, i uwieńczy walkę spiesznem zawarciem  pokoju 
(ok lask i). . . .

Lord Clarendon dziękuje mówcy pa jego ośw iad­
czenie. Ocenił on jak należy manifest rosyjski. W oj­
na sama przez s ię , je s t wielk.em z łem , ale jezli co 
może uczynić je  jeszcze smutmejszem, to nadaw anie 
jć j cechy religijnej. Ąle usiłow ania te są  nadarem ne. 
Gdyby Cesarz by ł ośw iadczy ł, że K sięstw a potrze­
bne są Rosyi dla teg o , że 0«naj lepszą jest granicą 
od P ru tu , albo, że nadszed ł czas w zięcia Konstan­
tynopola i zamienienia S u łtan a  w hołdow nika Rosyi, 
takie oświadczenie byłoby zna lazło  odgłos w Rosyi 
ale nie okr®y. e .reJ'B*a  i®8* w niebezpieczeństw ie. 

Turcya m edała żadnych dowodów fanatyzmu re li-



gijnego, ale tylko pokazała się energiczną w  opie­
raniu się najściom na swoję niepodległość. Niecho- 
dzi tu więc o walkę religijną, ale o obronę najświęt­
szych zasad sprawiedliwości. Chodzi o zapobieżenie 
naruszeniu granic terytorialnych traktatami opisanych, 
i zachwianiu europejskiej równowagi. Złożone już 
dokumenta dowodzą, że Sułtan szczerze pragnie, aby 
wszyscy jego poddani zupełnej używali wolności 
w rzei za'-h wiary... Jako dalszy dowód dobrych chę­
ci Sułtana względem rhrześcian, szl. lora odczytuje 
depeszę lorda Stratford, datowaną z® Stambułu 25 
lu tego, a donoszącą o udzieleniu rozciąglejszych 
chrześcianom przywilejów.

„Niemogę w szakże, mówi dalej, me wyrazić g łę ­
bokiego ubolewania z powodu powstania wybuchłego 
nad grecką granicą. Przypuszczam , że potrzeba je­
szcze wielkich reform cywilnych w Turcyi i że Gre­
cy mają wiele powodów do utyskiwania, ale nie na tej 
to drodze otrzymają upragnione reformy. Cztery mo­
carstw a zdecydowane są utrzymać państwo ottomań— 
skie i rozumieją charakter swojego posłannictwa, ale 
działałyby w brew własnym Sułtana interesom, nie- 
obmyślając środkóv  ku zapewnieniu równych praw 
cywilnych i duchownych clirześciańskim jego pod­
danym.

Hr. Urey u trzym uje ,  że nienstleży zbytecznie wy­
chwalać tureckiej tolerancyi, która wtedy tylko jest 
rzeczywista, gdy jest przymuszona. Potępia greckie 
powstanie, ale spodziewa się , ż e  Anglia nieużyje 
oręża swojego przeciwko chrześciańskim Porty pod­
danym.

Lord Ellenborough oświadcza, że jeśli Grecy rze­
czywiście chcą być równouprawnieni z Turkami, to 
niepowinni rzucać się do powstania, ale raczej ł ą ­
czyć się pod jeden sztandar, dla wyparcia obcego 
najazdu.

Mocya lorda Shaftesbury zostaje przyjęta.
— W  odpowiedzi na artykuł Journal de S t. Pe­

ter sboug, (który podaliśmy wczoraj) pisze Times: 
„Nie pierwszy to raz dowiadujemy się , że Cesarz 
M ikołaj, zanim się rozpoczęła wojna, jeden dwór eu­
ropejski po drogim chciał skłonić do udziału w roz­
biorze Turcyi. Jeszcze w r. 1 8 4 4 , gdy zaszczycił 
Anglią swojemi odwiedzinami, przem awiał w tym du­
chu, a  być może, ż e  przeszłej zimy obszerniej plany 
swoje rozwinął. A le  j a k ą ż  otrzymał na te zwierze­
nia odpowiedź? Jaką mianowicie otrzymał, gdy chciał 
lorda J o h n  R u s s e l l  w y b a d a ć ?  Odpowiadamy: rząd an­
gielski s ta n o w c z o  p r o je k ta  te  o d r z u c i ł .  A n g lia  z a ­
lecała Cesarzowi Rosy i ,  a b y  s i ę  o d  w s z e lk ić j  i n t e r -  
wencyi w sprawy Tureckie n a js ta r a n n ie j  w s t r z y m y ­
w ał. Gdy te komunikacye były poufnej natury, p rze­
to rząd nieuznał za stosowne ogłaszać je wraz z in- 
nemi dokumentami. W yzwanie atoli Petersburgskie- 
go dziennika, uwalnia rząd angielski od wszelkich 
względów i spodziewamy się że cała  korespondencya 
bezzwłocznie zostanie ogłoszoną.^

— Dzisiaj w południe Królowa przepłynęła ya- 
chtem Fairy  wśród floty bałtyckiej w Spithead, uda­
jąc  się do Usborne na wyspę W ight. Czas był sło ­
tny, i mnóstwo ciekawych, którzy zjechali dla widze­
nia przeglądu, nie wielkiej użyli przyjemności. Yacht 
królowej powitany został salwą ze wszystkich dział 
floty, z czego powstał dym tak gęsty, że nic widzieć 
niebyło można. Jutro Królowa odbędzie w łaściwy 
przegląd floty, która w jej obecności podniesie ko­
twicę i wypłynie do Kattegatu. Flota bałtycka liczy 
1 0 4 7  d z ia ł, a machiny jćj mają siłę  6 ,9 7 0  koni; 
załoga zaś wynosi 10 ,251  ludzi.

R  o s  s  y  a.
Najjaśniejszy Pan w skutku przedstawienia JO. 

Księcia Namiestnika Królestwa, najmiłościwiej do­
zwolić raczy ł przebywającym we Francyi wychodź­
com polskim, Ignacemu •Łypaczewskiemu i Józefowi 
Boskiemu powrócić do kraju , bez pozostawienia im 
atoli prawa legitymowania się z pochodzenia szla­
checkiego, i bez powrócenia im skonfiskowanego na 
rzecz skarbu m a ją tk u .

— W  celu wykonania decyzyi Rady Administra­
cyjnej Królestwa, Komissya Rzą. S. W . i D. posta­
now iła: 1 )  strony interessowane, które mogą mieć 
prawo do wywiezienia zboża za granicę, a to na 
zasadzie układów  o kupno pozabieranych przed datą 
zakazu wywozu, winny z wszelkiemi dowodami prze- 
konywającemi o zawarciu takowych układów, zg ła­
szać się do naczelnika powiatu, w którym położone 
są dobra, gdzie zboże zakupioaem zostało ; 2 )  Na­
czelnik powiatu po rozpoznaniu ta owych dowodów 
i na zasadzie bąć osobistego, bąć w urzędowej dro-

C Z A  S.

dze przekonania się , za pośrednictwem protokólar­
nych zbadań przez sąsiednich wójtów gmin, wyda 
interesentowi świadectwo poszczególniające o jaką 
ilość każdego poszczególe rodzaju zboża, układ prze.i 
wydaniem rzeczonego zakazu wywozu i kiedy za­
warty zosta ł, ile obecnie zboża tego ma być wy­
prowadzonym za granicę,^ kiedy i przez którą mia­
nowicie komorę celną; 3 )  Ukowe świadectwo po­
parte wymienionemi ad Imo dowodami, interesent 
składać ma przy prośbie Komissyi R. S. W. i D., 
która uznawszy takowe dowody za dostateczne, u- 
dzieli mu pozwolenie na wywóz zboża w gatunkach 
i ilościach wskazanych. (K . W .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
N iedaw no tem u dwóch karłów  budziło  ciekawość publi­

czności londyńsk ió j, a naw et badaczy przyrodzenia i historyków;
upatryw ano bowiem  w nich szczątki praw ie zaginionego jak ie ­
goś plem ienia A m eryk i, zam ieszkującego niedostępne okolice 
środkowój A m eryki. N iebyło jednego pism a w E uropie, w k tó - 
rćm by nie rozwodzono się szeroko nad rodem  Azteków. T ym ­
czasem G azeta rządow a Rzeczypospolitej Salvador, zaprzecza te ­
mu wszystkiem u co o tych A ztekach wydrukowano w T i m e s ,  
zkąd  opisy przeszły  do wszystkich pism publicznych. „Zapew nia­
my, mówi G azeta S a lv ad o rsk a , w naszym charak terze  jak o  A m e­
rykanie centralni obznajm ieni dokładnie z jeografią  naszego k ra ­
j u ,  że m iasto Ix im ay a , jeg o  w ieże, zam ki i złocone św iątynie, 
niem nićj liliputcy Aztekowie z kasty duchow nej, są bredniam i 
w sm aku „T y siąca  Nocy i J e d n e j P r z y w i e z i o n e  do Europy 
dzieci n ie są ani lilip u c i, ani aztekow ie, ani rodowici m iasta 
Ix im a i, ani też potom kam i osobliwego jak ieg o  plem ienia. N ie- 
pochodzą oni z Rzeczypospolitej G uatem ala , ale rodem  są ze 
salvadorskiej wioski L a  P u e rta  w departam encie San M ig u e l, 
gdzie m ulatka jed n a  u rodziła  tro je  takich  karłów , a  najm łodsze 
je s t  jeszcze przy  m atce. G azeta pom ieniona opisuje obszernie 
całą  historyę tych  k arłów , z czego się pok azu je , że niejaki Don 
R ajm undo Selva z N icaragui kupił od m atki te  d z iec i, k tóre 
ju ż  w okolicy były podziwem  ciekawych i m iał je  obwozić po 
świecie wraz z kilkom a rzadkiem i zwierzętam i. Irlandczyk jeden  
nabył od niego tych  mniem anych azteków  i w yjechał z nimi do 
Europy.

  R ząd  Stanów zjednoczonych A m eryki północnćj sk łada
się z następujących o s ó b : p rezy d en t: F ran k lin  P ierce  z N ew- 
H am pshire (p łaca  2 5 , 0 0 0  do laró w ); y ice -p rezy d en t: D awid R . 
A tch in so n , p rezydent senatu z M issouri (6 0 0 0  d .); g ab in e t: 
(każdy z członków 8 0 0 0  d . ) : W illiam  L arned  M arcy z N ew- 
Y ork, spraw  zag ran iczn y ch ; Jam es G uthrie  z K entucky, skarbu; 
Jefferson Davis z M ississipi, wojny; Jam es Cochrane D obbin  z N o rth - 
C a r o l in a , m a r y n a r k i ; R o b e r t  M c C le lla n d  * M ic h ig a n ,  s p ra w  w e ­
w n ę tr z n y c h  ; J a m e s  C a m p b e ll  z  P e n s y lw a n i i , p o c z t ; C a le b  C u ­
s h in g  z M a s s a c h u s e t ts ,  je n e r a ln y  p r o k u r a to r  ( t e n  o s ta tn i  z p la -

cą 6 0 0 0  do larów ), 
j —  Oficerom w K asselu zalecono w rozkazie dziennym  aby u- 
| częszczali do k o śc io ła , uważniejszym i byli na k azan ie , nie za­

cierali czuba ani wąsów w k o śc ie le , n ie lornetow ali d a m , nie 
przechodzili się z m iejsca na m iejsce, i nie odwiedzali cuk ierń  
w czasie nabożeństwa.

P rz y je c h a li  do  K ra k o w a : od d. 16go do dnia 16go marca:
Antonina hrabina Platerowa z W rocławia. Paweł Chlebowski zZ a- 
tora. Antoni Nousser ze Lwowa. Jan Rożyoki ze Złoozowa. Jan 
Premnda z Czerniowieo. Maroolli Jerzykow ski, Teofil Roztworo- 
wski z W arszawy. Julian Kirohmajer z Starego Sącza. Konstanty 
Ramnlt z T a rn o w a . J ó z e f  Zdań z Pein.

W y je c h a l i :  W ik to r  TuBtanoweki, Wincenty Harwioh do W ie­
dnia. P io tr  M oszyńsk i do Leibna. W iktorya Chaberska, Eleonora 
Mazaraki, Jan Donajski do Polski. Jan Michalski do P ru a . Salo­
mon Oohotnioki do Koszyo. Dr. Hoffmann do Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied e ń . Kursa telegraficzne  *  dnia lSgo marca: — Metaliki 

6-pr. 85. -  Metaliki 4 ’/.-pr. T47/,. -  * e‘“lik‘ *~VT- G9‘ ~  
4-pr. * I860 r. 93. -  3>/,-pr. 48’/, «• ~  J-P r: 1 0 '» ? 0,ł* n—  
z 1830 r. 350, 303. -  Augsburg 1 3 t '/«. — Londyn 13 kr. 46. -
P a r y ż ------- . -  Akcyo Bankowe 1211. -  Akoye kol. żol. półn.
F e rd y n . . — Poiyosk* ■ r. 1T51 lit. A. u .
Ost-Doima Dampfsch.—. , R2,. ,  * 5/

K u rs  k r a k o w s k i  15go marca. B*nkn.
Prnski kurant żąd. 108, pł. 1°7 /*,* — ° 10 ,,rebrno no"r0

i. 93. pł. 91%. . . , , .  .Kurs lwowski z d. 13 marca. D u k at holend. 6 złr. kr. 1.—Du­
k a t ces. 6 złr. 5 kr. — Półimperyał ros. 10 złr. 30 kr. — 
Rubel ros. 3 złr. 1% kr. — T a l a r  pruski 1 złr. 57 kr.— Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 rf r- . hora listów zast. 
w gal. stan. Instytucie kredytowym1 Kupiono prócz kuponów  100 
po 90 złr. 48 k r . w mk. -  S przedano  100 po złr. _  kr. 
Dawano z .  100 złr. -  kr. -  % “ 0 *?/• 91 kr. 18.

Kurs wiedeński z dnia 15 marea. Metali 1 >«• pożyć.
74%. Akcyo Banku wied. 1308. Akoye koloi Zel. pół. 2201/,.— 
Agio od z ło ta35, od srebra 3 9 % . - Oblig- uw0l„. grant. —.

Kurs wroelawski z dnia 15 marca. Banknoty austr 76'/, i. _ 
Banknoty poi. 937,, ż. — Listy zastawne polskie dawno 83 d. 
nowe— i.  — Listy zastawne poznans. 4-pr. 95 /, d .. — dto

3 ’/,-p r. 87% ż. — Kolej Krak.-górno-s«‘ł » «  d.

SPO STR ZEŻEN IA  METEOROLOGICZNE.
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Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.
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M A Ł Y M  K Y \ H I  położona, 
Jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższą wiadomość powziąść mo- 

(2 4 9 -1 -3 )

(345) (1 -3 )

W  KRAKOW IE,
poleca swój M A G A Z Y N  S T R O J Ó W  1 M O D Y ;
przyjmuje także od 15go marca r. b. pranie, przerabia­

nie i ubranie podług form najnowszych, ryżowych i słomkowych 
kapeluszy każdego gntuntu; oraz zaręcza nojśpieszniejsze wyko­
nanie wszelkich zleceń po ceoaoh najumiarkowańszych. Zawiada­
mia także, że wkrótce transport najmodniejszych słomkowyoh i 
jedwabnych kapeluszy, w najnowszym goście Paryskim otrzyma.

Przy ulioy SzozepańskićJ numer 373 na pierwszćm piętrze.

mmwm ran
IM KRAKA!.*,

M ^ ^ e m p f l e h l l  ihr Pul/,- utul lloilrmaga/ill — nirarat 
auoh eeit l5ton Marz 1. J. das Waachen, Uraarbeitcn a l- 

ler Gattungen S troh- Florentiner nod Ajoarhute an , bo wie das 
Aufputzon naoh dem neaesten Journal— nnd versiohert die sohlea- 
nigste und rcelste Bedienung j eder Bestellung, zu den billigsten 
Preisen — benaohriehtigt zuglcioh. dass in kurzer Zeit ein T rans­
port der modernstea Stroh- und Seidenhute, naoh der neuesten Pa- 
riser faęon ointreffen wird. — Stephans Gasse Nr. 373 im ersten 
Stock.

W  dobrach Przeworskich RBe®bo;°st‘m
są do wydzierżawienia cd Igo lipoa 1851. F O L W A R K I  
Dętów, Markowa, Kosina, Jakotcż B R O W A R  z propinaoyą 
piwną czternastu wsi. Wiadomość w Administraoyi dóbr Prze­
worskich. ( 3 5 1 -1 -3 )

Dnia 20go marca b. r . , zaczynają się w Bochni jarm arki na ko­
nie i bydło; pierwszy i  główny jarm ark  trwa od 20go do 26go 
b. m ., następne odbywać się będą w każdy czwartek aż do Zielo­
nych świątek. (229).

E H n S W B E H g a i E W a K i T J ł j g  «:

w Drukarni Czasu.

Przegląd Polityczny.
Gazeta Senacka  petersburgska zamieszcza ukazy ce­

sarskie z d. 21 go lutego na rnocy których ogłoszone zo­
stają w stanie wojennym: Gubernie Petersburgska, Est- 
lancka i Inflantska, Archangielska, Królestwo Polskie, tu­
dzież gubernie Kurlandska, Kowieńska, Wileńska, Gro­
dzieńska, Wołyńska i Podolska. W Królestwie Polskiern i 
gubern iach  K ow n o ,  W i ln o ,  K u r lan d y a ,  Grodno, Wołyń i 
Podole  obe jm uje  dow ó dz tw o  książę P ask iew iez ,  a w cza­
sie jego nieobecności jenerał hr. Rudiger. Jutro podamy 
obszermój o tych ukazach. 1 y
. ®az\  Wezer, pisze, iż na dniu l i .  wieczorem przy­
było ostatnim pociągiem kolei żelaznej z Leodium (Liege) 
16 wagonów z bronią przezuaczone na Północ. Policya 
poddała je natychmiast rewizyi i położyła na nie areszt. 
Znaczniejsze jeszcze mają nadejść transporta.

Pełnomocnik wojskowy rosyjski w Berlinie jen. hr. 
Benkendorff, który otrzymeł przeznaczenie do armii nad- 
dunajskiej, pozostaje nadal na swojem stanowisku.

Budowa kolei wrocławsko-poznańskiej wstrzymaną zo­
stała, gdyż rząd niechce obocnie udzielić pożyczki dy- 
rekcyi, która się o milion talarów zgłosiła.

Z Zachodu niewiele mamy dzisiaj do doniesienia. Eska­
dra angiejska pod dwództwem admirała Napier wypłynęła 
w sobotę z Spithead do Kategatu, w obec Królowej, która 
na yachcie F a iry  odbyła przegląd okrętów, eskadrę tę 
składających. Jestto wszakże pierwsza tylko dyw izya floty 
baltyckiój, za którą późniój wypłynie druga pod dowódz­
twem kontradmirała Corry, a wtedy admirał Napier be- 
dzie miał pod swoimi rozkazami ogromna siłę morską 
złożoną z 40 okrętów, o 2200 działach i z załogą 2i,000

Pierwszy transport korpusu ekspedycyjnego francuzkie- 
go miał wypłynąć z Tulonu 16go.

Parowie przybyły do Tryestu przywiózł Gaz. Tryest- 
skiej listy, których treść telegrafowana do Wiednia brzmi:

Konstantynopol 6go. Floty przebywają wciąż jeszcze 
w zatoce Bejkos. Wojska egipskie przeznaczone są z Ale- 
ksandryi do Kandyi dla strzeżenia tój wyspy. Reszyd pa­
sza odezwał się do posła greckiego Metaxa tonem bar­
dzo groźnym. Użalają się na zbiegostwo armii naddunaj- 
skiój. Parowiec angielski „Tiger“ i korweta austryacka 
„Carolina" odeszły do Volo.

Ateny  9 marca. Wycieczka z twierdzy Arta odpartą 
została silnie przez powstańców, jeden sztandar zdobyty 
przez nich. W drugiój wycieczce Turcy naruszyli nawet 
granicę grecką i od wojsk królewsko-greekich odparci 
byli. Powstanie rozpostarło się teraz również w połu­
dniowej Albanii.

Z Prevesy donoszą 2go b. m. Powstańcy wzmocnieni 
przybyszami z Grecyi zbliżyli się ku Janinie. W tutej­
szym porcie stoi obecnie parowiec angielski „Shirwater.“ 
Spodziewają się tu kilku wojennych statków francuzkich. 
Spokojność panuje tutaj.

Wsteczne ruchy wojska rosyjskiego z pod Kalafatu mia­
ły podobno tylko na celu zmianę stacyj szpitalnych, które 
przeniesiono w okolice zdrowsze.

Antoni Ctaplińsk* z&rzędzca drukarni.


